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PRENUMERAT A I~ 
W MIEJSCU: 

rocznie • • • fS. ił kop. -
półrocznie, , • r8, I kop, 5f1 
kwartalnie, ,TS, - kop, .51 

Cena :, ... Jedyńc70eg-o numeru 
kop. 7 1/, 

Z PRZESYŁKA.: 
rocznic r8, .J kop, .JO 
półrocznie, ,rs, % kop, ZO 
kwartalnie , , TS· I kop. 10 

II. 

II 

II 

OGŁOSZENIA. 
za 1 razowe po ItOp. 7 za wiars. 

petitu lub za Jego mieJsco, 

za 2-6 rRzowe po kop. -ł za 
wiersz. 

II 

II 

Wychodzi w każdą Niedzielę wraz oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro B-;dakcyi i eksIHethycy'ria gUJwna w oficynie do· Prenumeratę przy'jmują ~ Piotr.kowie .Bilłro Redakc~i i obie księgarnie 

• ~ 'J _ • lV Tomaszowie rawskim kSlęgal'llla J. Mazarakl-prócl, tego: 
Dm p. MIcheIsona 'lbok Maglstratu.- Og~oszen'ta p'il'ZYJ"'łU' w Czestochowie W M. Lipska, I w Lasku W, O)szew~ki Hipolit, 
ją: obiedwie księgarni~ W Piot~kowie oraz w:ymieni,one obo~ w Będzinie • Jani9z~w~ki St,an. "IV Łodzi • Tymieni?Ck,i Kazi?lierz 
agentury w miastach powIatowych I agentura "RaJchman I FrendJer w Brzezinaeh "Krzemlemewskl JU1.

1 

w Rad~msKu "Gos~cz~n~kl Frdelszek 
W ' w Dabrowie Tomaszewski J. w RaWIe • E, Sllhmlerska.. warszawIe, _" 

OD REDAKCYI. 
... Tydzień" wycho~zić będzie od nowego 

roku na dotychczasowych warunk!lch i pod 
tą samą redakcyją. 

117 szyscy nowi prenumerato­
rOł.vie otr~ymają bezpJatnie po­
czątkowe arkusze drukującej się w dodatku 
powieści ,,"iUa pod Ba'ł'winkiemu 
(arkuszy tych będzie 14). 

Opl'ÓCZ powieści tłumaczonych z obcych 
języków, posiadamy w teoe swej trzy to­
my rzeczy oryginalnych: d wie po­
wieści i jeden zbiór nowelli. Ten ostatni 
stanowi ~'gą sel'yję opowiadań K. Hoffma­
na, i ZJH\ iera następują ce no welki: Skazani~o 
Stm'a panna, Akta?· wędrowny, Szansonetka, 
Zdener wowana, Osierocony. 

Przedpłatę na "Tydzień," w ilości 
wskazanej poniżej, Pl,zyjmują: w Piotr­
kow1'e Redakcyjll w domu Micheisona na­
przeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miej sco we księgąrnie; w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek J anuszew­
ski oraz księgarnia M. Lipskiej; w Będzi­
nie W. Janiszewski Stanisław; w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijanj w Dq,b"owie W. 
Tomaszewski J.; w Łasku W. Hipolit Ol­
szewski; w Łodzi W. Tymieniecki Kazi­
mierz; w Radomsku W. GOliZozyński Fran­
ciszek; w Rawie W. Grabowski Hipolit; w 
Tomaszowie rawskim k~ięgarnia J. Mazal'aki. 

Ogl,oszenia, podług taryfy zamie­
szczonej W nagłówku" Tygodnia" przyjmują 
równie~ wyżej \vymienione osoby, a po za 
g1'anicami gubernii piotrkowskiej agentura 
"Rujchman i Ft'endler" w Warszawie, Se­
natorska 26. 

Cena prenumeracyjna 
w miejscu 

rocznie .• rs. S k. 
półrocżnie. "1,, 50" 
kwartalnie • . ,,- ,,75 .. 

Za odnoszenie do domu, miejską pocztą, do. 
płaca się kwartalnie kop. 15. 

z przesyłką 
rocznie. • rs. 4 k. 40. 
półrocznie ,,::3 I) :20, 
kwartalnie "lo " 1.0. 

Prosząc uprzejmie o wczesne 
natbyłanie przedpłaty, Bedak­
cyja czuje się w obowiązku u­
przedzić, że p'ł'(!Ru'meratorom 
zbyt długo zalegający",,, w opła­
cie b~dzie zm'uszoną 'od Nowego 
Boku wstrzymać dal6zą wysył­
kIJ nU'łnerow, dla J:byt znacznych 
kosztów d'ł'u/~u i ek.pedycyi po­
cdowej. 

Wiadomości Bieżące. 

Zamiast powinszowań no­
WO'ł'ocznych złożyli: na korzfJść dobro-

czyn1l0ŚCZ' po rs. l pp. St. Srzednicki, G, 
Lewy, M. Dobrzański, W. Otto, J. Moro· 
zewicz, C. Jacbimowski, E. Pański, KI. Psar­
ska r3. 3, X. Sałaciński rs.l, na straż ogniowq, 
W. Otto rs. l, D. Skurzalski re. 1; na wpis 
dla uczniów M. Samborśki rs. iJ. 

- Fakt charakterystyczny. ~e­
O'oroczny ruch O'wiazdkowy w tuteJszycll kSJę­
"'" , ł garniach stanowi bardzo ciekawy materYJa 
dla obserwatora społecznego, pragnące~o 
wyprowadzać jakieś wnioski na podstawH~' 
faktycznych danych. Dane te są tym razem 
bardzo eiekawe. I tak od kilku już lat po­
nyt na książki woO'óle, a w szczególności 
ita wydawnictwa g;;i!lzdknwe w kołach tu­
tejszej inteligencyi, stopniowo, stal~ się 
zmniejszał z roku na rok; jeduocześDle ze 
zmniejszeniem się w tyoh sferach popytu na 
książki, nieustawat zwła8zoz.4 w epoce 
przedgwiazdkowej, popyt na w~roby galan­
teryjne, na rzeczy zbytku. \t\ tym roku, 
klusy inteligentne, jakgdyby przesycone r~e· 
czami zbytku i oboj ętne dla płodów PIŚ­
miennictwa krajowego - nie kupowa­
ły ani jednych ani dru~ich, z nadzwy­
czaj matym wyjątkiem. Obok tego, bardzo 
smutnego objawu przesytu i zniechęcenia 
w klasie t. z. "wyższej" spostrzegliśmy b~l'­
dzo pocieszający objaw W sferach t,z. "mż­
szych" uboższych. Rodzący się wśród ni~h 
od dość już dawna ruch umysłowy Dle 
uszedł wprawdzie naszej uwagi, ale po raZ 
pierwszy dopiero zamanifestował się on w 
tym roku, przed "gwiazdką" w sposób bar­
dzo wyraźny, gdyż wydawnictwa g\viaz~ko­
we kupowali jedynie rzemieślnicy, mIesz­
czanie i niżsi urzędnicy - a ostateczna 
suma targu nie była bynajmniej niższa niż 
w ostatnich paru latach! 

Wartoby spra wdzió, czy nowy ten cał­
kiem fakt nie miał miejsca i w innych mia­
stach i miasteczkach naszego kraju, gdyż 
w tym ostatnim razie, byłby on wysoce 
dla nas oharllkterystyczny; dowodziłby, że 
punkt ciężkości społecznej zaczyna się prze­
nosić na stronę sił nowych i niezużytych; 
że praca u podstaw nie jest tak zupełnie 
niemożliwą i bezowocną, jak to niektórzy 
z nas w siebie j w innych wmówić się sta­
raj ą. 

- Tradycyjne uroczy6wŃci dnia 
wigilIjnego: łamanie się optatkiem, roz· 
dzielanie podarków i p~lenie cboinki, jak­
kolwiek corocznie powtarzane, pozostają na 
dtugo zapewne w pamięci wielu. W ubie­
gły poniedziałek jako właśnie w dzień wi­
gilijny, łamali się opłatkiem członkowie 
straży ugniowej, zgromadziwszy się na ten 
obrzęd o godzinie 9 z rana w szopie na­
rzędzi ogniowych. Ściskano sobie serdecznie 
dłonie i szczerze życzono wzajemnej po­
myślności. Następnie o godzinie 11 rozdawa. 
no w miejscowej ochronie biednym dzie­
ciom stI'Ucle, jabłka, orzechy, pierniki, a 
nadto pięćdzie sięoiu najuboższym U'walsze 
podarki, jak sukienki z drukowanego bal'­
chanu, ko·zulki i trzewiki (18 dziewczyn 

i 16 chłopców otrzymało sukienki, 7 dzi?­
ci otr2.ymało trzewiki, 20 malców--koszulkl)' 
ROl'dawnictwa teO'o dopełnili opiekun o­
chronki p. S. wl':'az z opiekunką p. K., 
w obec członków Rady Zarządzającej To\va~ 
rzyetwa Dobroczynności i .kil~u oS,~b. Z ~ia­
sta. Wogóle całe otoczeme I Obe}SCIe, SIę z 
dziećmi, jak również zachowame SIę ~a­
myoh dzieci, nader. miłe nil .n~s .zro,blły 
wrażenie. - "'reszCie o godZInie iJ-eJ po 
południu rozdano drobne podarunk~ i zapa­
lono choinkę (także w obecnOŚCI Rady). 
wychowankom Zakładu imienia Adeli, po­
zostającego pod opieką pilna O. oraz 
pań G. K. i O. 

Zakład ten, jakkolwiek od niedawn~ Jo­
piero otwarty, na najwyższe zasługUje u­
znanie. Pod opiekuńczem okiem Tow. Duh", 
biedne dziewczynki odżyły widocznie i we­
selej na świat spojrzały, a syBtematyc~na 
praca do jakiej są. obowiązane zmarmeć 
im i wejść na życiowe bezdroża nie po· 
zwoli. 

Zwiedzenie 'IVzmiankowanych ochron i 
to uczucie peŁne rzewności, jakeśmy wy­
nieśli z obchodu w ni uh tegorocznej "gąria­
zdki" - było i dla nas prawdziwą gwiaz­
dką, .. lepszej przyszłości. 

- 1Jmys~ światZycll piotrko­
Wil''; (tak pisze "PrzegląJ Tygodniowy" 
biorąc tl'eść z naszego artykułu. Wa!,= 
sztaty czy stypend!Jja) zajęte dą w tej ChWlh 
kwestyją itJtotnie ciekawą i wa~ną. Km'?l 
BUl'O'hardt dobrt)czyń~a tego mtasta, zapI­
sat 12,000' 1'8 ·, procent od ~tórych . ma ?yć 
używany na pomo!} ella młodZieży płcI oboJga 
praO'nącej się uczyć rzemiosł lub przy. 

~pos;bić do handlu". Poniewa~ sum,>" ta 
jest nieJostatecz~ą do założeDl~ samOist­
nej szkoły rzemIOsł, przeto komitet wyzna­
czony z łona zarządu Tow. dobroczynnD­
ści, czu wający nad le,gate~, ~ypracował dwa 
projekta: Ul·zą.dzeme Plę,CIU \!arszt~tów 
tkackich, w któl'ych dzieCI ~boglCh m!eaz­
czan uczyłyby się tkachva, Jako rzeUlJO~ta 
samoistneO'o UloO'ącecro dać zarobek, mla­
nowiciu d~d~tko~y df~ rolników pL,zeumiej­
skich; oraz ustanowienie stypendyjów dla. 
młodziety rzemieślniczej, ktÓl'ą możnaby 
posyłać do Wa~szawy do szkoty, rzemiost 
przy ulicy Jasnej. Pierwszy prOjekt ma to 
przeci w sobie, iż miesz?zan-rolnil;:b~ !" 
Piotrkowie jest mllło, El CI co są, zajęCIe 
dodatkowe znajdują w mularstwie i szew­
ctwie, sam zaŚ zarobek tkacza (31's, tygo­
dniowo), zbyt jest nizki, .aby .zachęcał do 
specyjalnej nauki. DrugI proJekt, ma tęJ 
ujemną stronę, iż nauka w ~:n'szawI~ dl'OgO 
kosztuje, mało więc młodZieży bę(~zIe,. m?~ 
O'to korzystać z pomocy, a wreSZCie, IZ, Dle 
~8ZySCy po skończeniu nauki osiąd~ w P,lOtr­
kowie, lecz najmniej tylko zdolni; miasto 
więc na 8typendyjach nie nie skorzysta. 
Ciekawa rzecz, jtłk inteli~encyja piotl'k; )IV­

ska rozwiąże ten dilemat?" 
A ciekawa rzecz, jak l'oz\l/iąże i ... czy 
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zechce rozwiązywać? .. Kto Dlft czytał na~ projekt ten stanie się nieodwołalnym, me 
szego artykułu wstępnego IV M 51 bo omieszkamy zamieścić szczegółowe~o pro­
był dJllń za długi, może prze<!zyta powyż- gramu, () którogo przysłanie prosiliśmv już 
sze jego streszczenie jako krótsze i zo.bie- szanownego konceL·tanta. 
rze f!los, o który bardzo prosimy. - Teatr. W dł'Ugie święto Bożego 

- Po wyjeż'd~ie z Piotrkowa w Narodzenia, złożone z kilku osób towarzy­
marcu r. b. ks. Piekarza, wykłady religii stwo p. Glogiera odegrało w miejscowym 
w tutp-jszej szkole miejskiej Aleksandryjskiej, teatrze wobec bardzo melicznej garstki 
były dotąd zawieszone. Obecnie jednak widzów trzy sztuczki: "Mąż pieszczony"­
na nowo się rozpoczuą, gdyż władza edu- "Drugi raz"-i .. Wieśniak i aktorka." 
kacyjna zezwoliła w tych dniach kontynu- _ ~.rzez parę dni bawił w naszem 
ować je w dalszym ciągu ke>iędzu DI'e- , . 

mIeŚCIe, powołany interesami familijne. 
erowi, wikaryjuszowi kościoła poJominikań- mi, profesor filozofii na uniwel'sytecic war-
skiego. sza wskim Hcm'yk Stru we. 

- Godziwa 1.onkurenc1lja w 
handlu praktykuje się wszędzie i jest na- - Jak ~wylde. Powszechnie dajq 
wet potrzebną w interesie publiczności. się słyszeć narzekania, że Tow. Dobr. w 
Nasi jeduak geszefciarze nawykli do pro- Łodzi jest CZy8tO niemieckie, że sprawozda­
wadzenia konkurencyi niegodziwej, o czem nia czytują się wyłącznie po niemieCku-a 
wszyscy aż nadto uobrze wiemy. Nie uzi. gdy w r. z. odczytano po poliku, okazało 
wi też nas bynajmniej zdzieranie prEez nich 8ię (jak zapewnia korespondent nGłosu"), 
rozlepionych przed świętami na rogach ulic że na zabraniu był tylko jeden polak!.. W 
zawiuuomień o nowo-otwartym w naszym tym roku zaś zebranie nie przyszło do sku. 
mieście handlu tOWI1rÓW łokciowych p. M, tku, ponieważ ze8zła się na nie nied08ta­
Popowskiej; dziwi nas tylko małe baczenie teczna ilość członków!.. 
policyi na podobne wyki'oczenia i zuch wal- - Z Badom.l.a donoszą nam, że 
stwo. Dość powiedzieć, że w ciągu trzech odbyła 8ię tam licytacyja na wYlVózkę z 
dni rzeczona firma trzykrotnie musiała pona- miastll. w8zelkich nieozvstośGi. W!lżne to 
wiać naklejanie wzmianko'N!lnych ogłoszeń .. pl'alVO przY8łużnło od ~ielu lat p. Wintze 

- ~loŃćrekwizytów będącyoh wła- z Młodz(Jwa (jak W Piotrkowie p, Jezio­
suością teatrówamatorakich, potros.:e wzra- rańskiemu i Kajzikowi). Obecnie zaś utrzy­
stUj obecnie pl'zybyła amatorom malowana mał 8ię na licytacyi p. Edmund Zgórski, 
na płótnie olejna posadzka, na całą szero- deI. Tow, Kredytowef!u, wlaściciel dóbl' Kie­
kość i długość 8ceny. Konieczuem jest także tlin, któI'e kupiwszy pl'zed 8 laty, w krót­
wedlug nas zakupienie dekoracyi salonowej, kim tym czusie fwacznie skulturyzował 
gdyż ta. jaka jest, jakkolwiek launa, przed- i upiękezył; p08tawit mianowicie nowe 
stawia raczej skomny gabinet a nie 8alon, murowane budynki, żałożył anf!ielski o­
który powiuien być biały, ubrany w ozdo- gród, rozpoczął eksploatacyję tol'fu, a obe­
by architektoniczne i pil:\8try, P08iadanie cnie zakłada stałą cegielnią.. Szczęść Boże 
pewnego zapasu dekoracyj i drobniejdzyeh rozu mnej i energicznej pracy. 
do nich d08tawek i dodutków, je8t rzecz ił _ Takiego pbma ilustrowanego jak 
niezbędną dla amatorskich teatl'ów i pewna "Swiat" dwuty!!odllik krakowski, mają.cy 
część dochodu z każdego pl'Zedetawienia debiut w Królestwie-dziennikarstwo nasze 
stale powinna być na to przeznaczana. dotąd nie posiadało. I papier i druk i ilu-

- Jutro, IV wiliję Nowego Roku, 8tracyje pl'zypominaią. teg-o rodzaju wyda­
wieczór Sylwe8tl'owski, tańcujący, po uda- wnictwa paryzkie. Format zeszytowy uję­
niu I'ię którego, Towarzystwo Dobroczyn • ty w arty8tycznie rysowąną w kształt klam. 
ności zorganizuje takich kilka w nadcho- ry okładkę, czynią "S wiat" podobnym 
dzącym kurna wale. Warunek jednak-udanie do jakiegoś piękn ego ulbulll u, mogącego 
się jutrzejszego. zdobić stoły wszystkich pulskich salonów. 

HOllcert. Pan Horbow8ki ma za- Charakter pisma przeważnie literacko- bele­
mial' wystąpić niedługo z koncertem. Jesli trystyczny; tl'eść bogata i urozm!ł.icona, a 

Z dworku wiejskiego (*). 

Zbiel'3m myśli, aby podzielić się z Warni, 
czytelnicy Uloi, wrażeniami, jakich nam 
dzisiejsze warunki życia nie skąpią.. W ra· 
żenia to smutne, obrazy ponure. Na tle 
j<lh rozgl'ywa się dramat powolnego kODa­
nia ideałów przeszłosci-a ideały, jak W8Zy-
8tko na świecie, stosować się muszą. do po­
trzeb czasu, do wymagań bieżącej ch wili. 

I oto dlacze~o uwiel'Zyć musimy IV po­
wsta wanie ciągłe i przoobrażanie się idei 
moralnych. Dany typ pojęcia dobl'a, czy 
zła, w danym cza8ie i miejscu trwa, wieki; 
czas jednak i pI'zemiany \V życiu społecznell1 
typy te tempoI'ują. lub zaostrzają w miarę 
kiel'Unku, jaki IV pochodzie naprzód za8ady 
etyki społecynej przybierają. 

l dziwno llam nicl'Uz, że świat nie raohuje 
się z pojęciami naszemi, żo dąży innemi 
szlnkami, lIiż te, które nam były przeszło­
ścią w~kazalle, że nie rozumiemy się wza­
jemnie, Nai" nit wszak nikt nie ogląda się 
ua mamdel'ówl Czyż nie dosyć, że nam 
wolno kształcić się metod=ł poglądową. na 
obywateli nowego typu? Komu oboy je8t 
katechizm nowoczesny prawd życiowych, 
tell żyć uie b ędzie w przyszłości-to morż­
iurus. 

(*) Al'tOl'owi niniejszego pozost:lwiamy zupełną 
swobOdę wypowie1zenia 8woich poglądów i opinii w 
kw",st)'jach, które uzna za stosowne tu poruszyć­
za8t.zeg~LDy tylko to samo Vnwo i dla. poglądów 
przt'c iwnych, gdyby ktoś chciał z takowemi wystą­
J)il! i w )'ówuie nminrkowany spoRób je wypowie-
dzieć, (Przyp. Bed,) 

.Przyznawanie się do tej niepłodności du­
cha - to także postępu cecha. Nie każdy 
chce i może zdobyć się na taki hel'oizmj 
a jednak U8U wany z drogi, szarpany opiniją 
publi czną, któI'ej niuzem dogodzić nie zdo­
ła, czemże jest lIiedny ten cień minionyuh 
wieków? ... Karłlóm, jezeli to pl'awda, ze "d 
olbl'zy mów pochodzi,-Lecz zapyt:1j się bie 
daku historyjozofii dzisiejszej, co ci o tych 
twych praojcach opowie! Durzono uziecin­
ną. twą wyobraźnię i tyś śnit o pewnych 
obowiązkach i w te obowiązki uwiel'zyt 
O moritul'Us!-etal·to ci z czoła piętno sz la­
chetnej wyższosCl I ophvano je s?-yder­
stwem i śmiechem! 
Może to i dlatego nikt z nas i my z ni· 

czego zudowoleni oyć nie możemy - może 
najlepiej się dzieje na tym llajlep8 ?ym ze 
światów, a my zl'z~dllimy niepotl'zebnie­
może dzisiej8ze czasy zabarwione są. tuk 
ponuro subjektywnym poglądem naszym. 

'l'ak czy owak, w imię ogólnej harmonii, 
któl'a się z dysharmonii poczyn!l, odzy wuj­
my się i my czasem, zapomniani i zafukani. 

Wiem dobrze, że większoBć WZL'UBZY l'a­
mionami na ten myśli wątek; jedni z po­
litowuniem pl'zejdą do porządku dziennego, 
inni bl'wi zmarszczą. na majaczenia podobne. 
Chcę być jednakże szczerym, mówić o 
wszystkiem otwarcie,-a więc i stanowisko 
moje, jako obserwatora, ohuiałbym przed­
stawić w świetle istotnej, niezamllskowanej 
prawdy. Zl'esztą jest to podobno bal·dzo 
cennym przymiotem, zwanym odwagą. cy 
wilną, przyznawać się, choćby pod przyłbicą 
pseudouimu, do zdyskredytowanych prądów 

pomimo to, redakcyja daje je8zcze 8tał6 do. 
datki powieśoiowe w formie książkowej.­
Do wydawnictwa tego powrócimy prawdo­
podobnie nieraz je8zcze w dziale na8zym 
"Z prasy". 

= Z bibli.iografli, Wyszedł nakładem re­
dakcyi ~Przeglądn Tygodniowego" Ruch, kalc'1ldarz 
e'lcyklopedyczny na r, 1889, Z pomiędzy innych dzia­
łów. szczególną zwrac& w nim uwagę nader obszer­
ny spis pisarzy, literatów i dziennikarzy polskich, 
sporządzony na podstawie własnoręcznycil notat 
tychże; jestto bezzaprzeczenia najkompletniejszy spis 
istniejący w j~zylru polskim, stanowiący prawdziwe 
źródło informacyj bijografieznych; zauważyć nadto 
nal e ży, iż spis prac każdego z wymieniol1ycil w ka­
lendarzn antorów, doprowadzony zostaŁ do ostatniej 
prawie chwili, wartość przeto kaiąźki w dwójr;asób 
aie zwiek-za, 
'- N~wele Zygmunta Sarneckiego, rcJakt'lra .Świa.­

ta" krakowskiego, wyszły nakładem księgarni G. 
CeI!tuerS:lwera w Warszawie. Jeatto tomik bal'dzo 
wdzięczny ch obrazków, których tytnły następują:ce: 
Stasia, Dl'l1gio- dziecko, Wróble, Powiem mamie, 
Nastka, Sielanka, 

= Z prasy. Niewielu zapewne z n'l8zych czy­
telników, nawet ziemi an, wie o egzystencyi od wrze­
śnia ,pecyjall1ego pi~ma pązczelniczego p. t, "Doda­
tek Puczeln,czy do .Gospodarza i Przemysłowca" pod 
redakcyją księdza Julija.ua Jakubowskiego.' Do­
prawdy śmieszną jest nawet wszelka zachęta. do pre­
numeraty takiego pisma w kraju jak nasz par excel­
lallce rolniczym - a jednak nie ka7.dy to rozumie, 
Więo dla pró!>y chociaż zechcicjcie zajrzeć łailkaw i 
cZftelllicy do pierwszych 7 Dllmerów "Dodatku 
Pszczelniczego," a sa.mi się pn~ekonacie, jak ono sta­
nie się dla Was uźyteczne. Oprócz rouót p"siecz­
nych na każdy mieEiąe, znajd1.iecie tam artykuły 
takie, j'1lt: Czy warto hodować pszczoły, O wybo­
rze miejsca. na pasiekę, SP08ÓO łatwego zobaczenia 
i wzięcia matki p3zczelnej , Jakich ulów używać, 
Jak się uczyć pszczelnict."a i wiejA il1uycb, a wszyst­
kie napisane oardzo przy/ltępuie i zajmująco. 

- • Niwa, " dwutygortnik poświęcol\y spnw nn po­
lityeznym, społecznym, naukowym i lite aekim, wy­
chodzący dotąd w formie ksiązkowej, zmienit tako­
wą na zwykły format naszych tygodników i zalUi e­
ścił w l-ym numel'ze,mj~ozy ionemi;Dzienllikar8two i 
dziennika. ze przez Dooimil'~~.:ego, \Vycieczb uo Ate n 
przez H. Sienkiewicza, Nalli żyd7.i w miasteczkach, 
i na wsiach przez K. J 1l1lO dZę, EIToJucyje i życie, 
Pogadanki ekolJomiczne, Sprawy bieżące, Pelijeton 
teatralDV etc. 

- uZorza" pismo ludowe, daleko staranniej obec­
o,ie jest red~gowaną i zasluguje ua. wszelkie popar­
CIe, przyjaciół ludu, Star,! si~ ona o POd'lw3uie w 
naJPl'ostszej forruie j'lk nnjwięcej zdrowl'go zia.rna 
nauki niewykształ!lonym masom. 

= Do dzisiejszego numeru dołączają się 
dla wszystkich prenumerato, ów prospekty tygoduików 
ilustrowanych: Bluszczu i Klo&6w, 

- .Listy od Jłedakc!/i. 
-:- Panu Temuż w Piotrkowie, PogJąrty pańskie _ 

to lotny labirynt sprzocznosci, Wi lluczcie z )blka.-

opinii, zwłaszcza, jeżeli te ostutnie w mflie­
maniu pow8zechnem staty 8ię synonimem.,. 
naiwności. 

Nie wiem, czym dość jasno przedstawit 
8tanowisko moje, jako wyl'az nieliczne!!:o 
już bl1rdzo obozu donkiszotów. Po wicI·ze. 
niach atoli moich poznacie mnie i dlatego 
w dłużilze wyj!1snienia bawić się nie bęuę. 

Nim jednak zacznę gawędzić z Wami O 

rzeczach bie~ą3ych, wspólnie nus in'.c resu­
jących (prawo do takiej guwędy wypI'''Ńitem 
80bie u Redaktora) - dlCę tu pomówić o 
spmwie bUl'dzo mojem zdaniem Ivażn"j, a czę­
sto, a raozej zawsze u nad pomiJunej. Ham 
mianowicie na myśłi zdulność i możność wy­
powiadania przez pOl\'utanydl kicrllwników' 
opinii publioznej auslllutnegu zdaniU () ~fe­
I'ze działalności, wymykającej się z pod 
scisłej obsel'\vacyi, z powodów do zwulcze. 
nia niełatwYllh .. , 

Będ.,: jaśniejszym. Jeżelim ze \Yzględó\v 
humanitarDych p"stanuwił I'atlzić UCzciwie 
Wojtkowi, s<łsjauowI mojemu, lub siudynie 
go gromić zu wioHczne błlJd) w flH::ltępO­
walliu jf:lgo ze swym ",kl'urnnym dob.Ytkiem, 
pOWIOlenem wejl'l,ec O.,ktadnie wo w8zydtko 
co się na jego tryb życia skłudu, powiulenem 
niejako wejść w je!!!) położeule, IWZlHtĆ łJi-
8tOl'yję jego jako .Iedllo~tki, wypowiadaj l!C 6j 
się na ze\tnątrz takim lub uwakilll kierun­
kiem działalu()śGi, wtajl~lllll;czyć BlIt w sftll'ę, 
w któl'ej się obl'uca - słowem wziąć pud 
uwu~ę wszystkie czynniki, jakie się na je­
go takie, a nil} inne zachowanie złożyły. 
Wtedy ra ,18 będZie skuteczną, skal'c(mitl za­
służonem. - Jeżeli jednak wyl'obi~ sobie o 
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leś się pan w zbytnim krytycyzmie i abstrakcyi, a 
moze ... i w życiu? Zwątpienie i rozpacz prowadz~ 
go na niebezpieczne manowce. Żyoia społeczeństw 
nie mierzy się krótką cbwilą życia jednostki, a. n a­
wet paru pokol dl, - Szkoda! bo posiadasz pan ta­
lent, który mógłby się przydać biednym .powodzia­
nom," który powinieneś dla nich pOŚwięcić, choć­
by dlatego samego, że biedni i opuszczeni, W prze­
ciwnym razie byłbyś pan zwolenuikiem ~asad 
Żelaznego księcia et consortes, a. nasI telije­
tonista. miałby zupełną racyję. Co zaŚ do autora 
wiersza. p. t. uOzem si~ ",a.iąću - ten nic wi~cej nie 
ehciał powiedzieć nad to, żeby młodzież nasza. obojej 
płci, we własnym i kraju interesie, brała si~ do za­
jęe praktycznych i produkcyjnych, a nie jak dotąd 
marzyła tylko o urzędowaniu i bOiatem małień­
stwie. 

- Pani L. w Piotrkowie, Nie :zamieściliśmy, gdyż, 
pomimo obietnicy, nie otrzymaliśmy ma.nuskryptu 
ani z jej podpisem, ani z prezesa. 

Sprawy Ziemiańskie. 
X Dyrek~yJa główni. Towarz. kred. 

ziemsko w Królestwie Polskiem w tych dniach ro­
zesłała do dyrekcyi II'fczeg6łowych nOWą ustawę 
Towarzystwa z objaśnieniem, w jaki sposób lUa byc 
wykonywaną. Nim będzie uchwalona instfllkcyja, 
w razie wątpliwości co do stosowania nowych prze­
pisów, Dyrekcyja główna zaleca trzymanie się da­
wniejszych postanowień. Za termin wprowadzenia 
nowej ustawy ma się nważać dzień 13·go li~topad& 
1888 r. W myśl dotychcza~owych przepisów i na 
mocy' aktów przystąpienia zeznanych wedłng prze. 
pis6w dotychczasowych, UłOgą być I'Olpoznawane i 
przyznawane te tylko pożyczki, cly to z takSy czy 
szacunku nOl'malnago, czy zkonwel'syi, do których a.kty 
przystąpienia sporządzone były przed 13 listopada 
r. b. i przed tą datą w Dyrekcyi złożone, Dawne 
przepisy można stosować do segregacyj i zwolnień 
również o tyle, \) ile podanie w tym względzie przed 
datą powyższą w Dyrekcyi dozono. Postanowienia 
co do wVle/kich przystąpień udziałowyoh na pod­
stawie aktów po terminiu powyższym, lub po tejże 
dacie w Dyrckcyi złożonych, muszą być wydawane 
według nowej ustawy, a akty przystąpienia powinny 
być konipcznie sporz~dzone według nowego wzoru, 
który Dyrekcyja główna szozegółowym jednocześnie 
przesłała. Wreszcie Dyrekcyja "łówna uprzedza, ie 
ponieważ według nowej u~tawy nie będą udzielane 
pożyczki z szacQnku normalnego, a pożyczki z taksy 
nie mogą być wydAWAne w 8umach muiejszych, niż 
500 rs., z"tem należy " tym względzie ud,ielać 
właściwych obja&Dień interesantom, aby ich ua stra­
ty i zawody nie narazać. 

Korespondencyj e II Ty[odnia." 
z lasku. 

Ruch przedświąteczny. Nasze drogi i mosty,-Jedn~ 
z przyczyn opłakanego icb staqll, - Obłąkani,-Za­
pytanie pod adresem szpitala S-t'j 'l'rójcy w Piotr-

kowie. 
W ubiegłym miesiącu miasto nasze znauz-

TYl.JZIEN 

nie się ożywiło; zapanował w niem ruoh, 
jakiego dawno ju~ nie widzieliśmy. Złożyły 
się ».a to Święta, przed któremi więcej oży­
wione targi śoiągnęły do nas mnóstwo in­
teresantów, okolicznyoh obywateli j wło­
śoian; brank:a zaś do wojska sprowadziła 
wielu popisowych. Czynności poborowe zo­
.tały już ukończone, u wzięci do wojska 
wyprawieni w różne !'Itrony, zkąd 1'0 kilku 
latach dopiero zawitają dopiero do stron 
rodzinnych.-Ulewne ueszcze, jakie mieli­
śmy w końcu listopada, w wielu miejscaoh 
popsuły drogi (i tak prawie zawsze zepsute) 
i zatamowały komunikaoyję. We wsi Marze­
nin p,laskowskiego, woda po obu stronaoh 
szosy uformowała formalne jezioro, gdyż 
pęd jej przerwał znajdującą ilię tam grohlę; 
wouy z obu IItron połąozyły się z sobą i ko', 
munikacyja na dość długi oz as :została unie­
możebnioną. 

Nie potrzeba jednak d~8zczów, ażeby 
dl'ogi nasze, szczególniej zaś boczne, można 
było nazwać wprost niemożliwemi. Gdyby 
jaki przeciętny warszawiak, który nie miat 
sposobności jeźuzić nu prowincyję i podróżo, 
wać po bocznych drogach, zechciał sprobo­
wać tej przyjemności, ręczę, że na długo 
odeszłaby go chęć wydalania się po za obręb 
miasta. Zresztą może być, że obecnie przy­
zwyczajeni do dróg żelaznych i zrlacznych 
udo!!odnień w podróżach, jakie zostały WPI'O­
wadzone w ostatnich czasach, zanadto się pię­
ścimy; wszak nasi ojcowie odbywali pod­
róże po gorszych jeszcze drogach i nie skar­
żyli się. Nie dziwię się zresztą, że nasze 
boczne drogi znajdują si~ w stanie praw­
dziwie opłakanymj utl'zymanie takowych w 
porządku, naprawa, konserwaoyj a mostów. 
jest obowiązkiem gmin, które ponosząc 
wiele innych ciężarów, mniej myślą o dro­
gach i mostaoh; wytworozość zaś ich rolni­
oza zbytjest małą, aby odozu wały wielką waż­
ność handlowłł udogodnionej komunikaoyi. 
Nie jednakowo też na wszystkie gminy 
oiężar utrzymanill dró/t jest rozdzielony­
niektóre z nich, jak i niektórzy właścicie­
le więksi, ponoszą na ten cel rzeczywiście 
zbyt wielkie wydatki. Tak naprzykład 
właśoiciel młyna w osadzie Talerz ma w 
swej posiadłości aż 2 mosty; wielki zaś ruch 
furmanek skierowany przez nie zmusza go 
rOll: rouznie do podejmowania znaoznych na­
kładów na konserwacyję takowych. 

nim zdanie, apogli}dając z ganku dworku Mieszkajlłcemu na prowincyi, zdarl:yło mi 
mojego przez luuet~ i pomówię go o lekko- się widzieć kilku obłąkanych, którzy nie przy­
myślnośó i zaniedbywanie własnego dobra jęui do żadnego ze specyjlllnych zaktadów dla 
dlatego, że malo w domu przebywa __ ozy braku miejsca, muszą być trzymani w domu, 
slłd mój będzie spl'awiedliwy? A może ma stająo się i dla rodziny i dla oboych niebez­
on w domu taklł sekutnioę babę, która bru- piecznlł nieraz załogą. Ozyby więo takie 
talnem panowaniem na własnych jego śmie- większe szpitale jak piotrkowski, często­
ciach unicestwia naj przedniejsze zamiary i chowski lub inne, mające więksZIł ilość łóżek, 
zabija go moralnie taktyką Ksantypy?... nie zechciał,. dać miejsca takim chorym z 

Otó~, panowie dziennikarze, zarzucaoie prowinoyi. W Piotrkowie np.-jak wyozy­
nam takie niedołęztwo duohlJ, na barki na- !.ałam w" Tygodniu" - zniesiono wpraw-
8ze składacie tyle win oiężkich, że pod ich dzie oddział położniozy, ale otwo~zono na­
brzemieniem . łb . KIR d . k' tomiast w szpitalu aż trzy pokoje dla obłą-

zglą y Sll~ hO os. o y)S kló-a kauyoh. Wątpię, aby sam Piotrków dOlital'-
nie znacie ani naa samyc ,am warun w, ł t b " l " d .'. k 
W J'akich z biea'e . ol' c .' t o • czy po rze neJ l osel o zapelmema ta 0-
o ol m OK: I zn?scI pOB, a\~lem ( wych-ehyba myśli pl'zYJ'mować ohorych u~ 
Jesteśmy. Czyż to słuszne I spra?fledlIwe? ł ' , h" " b .. 

Zda' si na s d ubliozn. Wiem ~e mys 0"':0 l Z IDuyc ml~JscoWOSCl gu er~ll. 
na us~;awfedliwi:ni! swoje y macie got~w6 w: t.l1klm też tyl~o razIe byłob~ usprawle­
argumenty, że przekonać was trudno, bo dhwlOne.otworzeme u wae wzmlankowane-

, , , d . , f' go oddZIału. K. w awoJem mDlemamu S1ł ZICle naS tl'a nie. 
obserwujecie dokładnie. - Ale broni nie 
skł~dam. Postanowiłem sobie, o ile sity 
mOJe starozą, wykazać stronROŚĆ waszych 
sądów. zarzuty odpierać. opinije fałszywe 
prostować.-Polemiki nie podejmę, bom nie 
dość do tego przygotowany; zresztą manija 
polex:nizow~~iu szk?d~i z,wykle, tak jednej 
Jak l drugiej stroDle; namIętnoŚCI rozbudzać 
nie pragnę, bo Pl'zytępiajfł poczucie słu. 
szności i ~prowadzają z obranej raz drogi. 
Będę chCIał być tylko wyrazem spokoj­
nego protestu wobeo niezasłużenie rzucImej 
na nas anatemy. MotOUuf'UG. 

z Tomaszowa. 
Narzekanie i zbytki. Tutejsze obyczaje i zwyczaje. 
Zamęt pojęć. Egoizm. Ciężki los ur:.sędników kole­

jowych; niesłuszne zarzuty. 

Ciągle słyohać narzekania na stagnacyj~, 
zastój w handlu, bl'ak pieniędzy-słowem, 
na ciężkie czasyl Nie musi jednak być tak 
źle na świecie, skoro niektórzy z miasta 
a nawet i okolicy pozwalają sobie żyć 
nad stan, co pociąga za 80bą dosyć znacz­
ne, niepotrzebne wydatki. 

Nie sądźoie bynajmniej, że do pisania o 
tem powoduje mnie jakaś nieohęć dla zwy­
czajów i obyczajów faterlandskiego grodu 
D:lSzegOj choę tylko zwrócić uwagę tych, 
którzy niebacznie przez swą Iliepraktycz-

ność i lekkomyślność nie myślą o przyszł(J' 
ści i trwonią grosz krwawo zapraoowany 
na oele nieprodukcyjne i osobiste, gwoli 
tylko zwróoenia na siebie czyjejś uwaai. 
Sił tu np. tacy (wszystkim znani), któr~y 
pfa OłłO w cukierni lub restauraoyi za zje­
dzonlł półporcyję befsztyku 40 kop.-dop!a­
cajtt kelnerowi do nieodebl'anej z rubla re­
szty jesz~ze rubelka! w sklepaoh zaś, gdy 
coś kupuJIt. płaoą plerwszlł lepszą wygóro­
wanlł oenę podaną przez pannę sklepową. 
chol} wiadomo jak są pod tym wzalędem 
haniebnie wyzyskiwani. Targować się, na. 
wet w sklepie żydowskim, jest rzeczą bar­
dzo niepl'zyzwoitą według tych tut generis 
Rotszyldów naszych. 

Nie dziwię się już tym, którzy nie majlł 
żadnych obowiązków-ale tym, którzy obar­
czeni liczną rodziną, nie znajdują ' jednak 
przyjemności w kole domowem, i prze­
pędzają bezustannie swobodne od zajęć 
ohwile po różnych knajpach i podejrzanyoh 
kątach. 

- 00 tam żOna i dzieci! niech sobie ra­
dzą jak m0l:ą, kraść dla nich nie pój dę. 

Tak mówi niejeden ze sfery niby inteli­
gencyi naszej - i zaraz biegnie do teatru 
cukiet· ni, lub handelku. Czegóż więc spo­
dziewuć się można od ludzi ciemnych, kiedy 
światli dają im taki przekład? 

Mamy tu kościół jeden jedyny w naszem 
mieŚcie, ale nawet w uroczyste święta liwie­
oi on czasem pustkami. Mogę ci szanowny 
czytelniku wskazać parę 16-letnieh dziew­
czyn lub chłopców, co dobrze pacierza nie 
umieją. Nadto podozas niedawnych wizyt 
po parafii miejscowego proboszc?;a. wielu 
tutejszych "inteligentów" kryło ii~ przed 
nim po kątach, tłomacząc się niby brakiem 
przekonania do osób duchownyoh! Cóż tu 
dopiero mówić o składkach kościelnych, o 
jałmużnie, o filantropii, dobrych uczynkaoh. 
kiedy na każdym kroku spotykasz lIi~ z jak 
naj wstrętniejszym egoizmem. W podobnem 
też położeniu nis prędko chybu. można epo­
dziewać się zupełnego wykońozenia restau­
raoyi tu tejszego kościołka. 

Ohociaż, co prawda, bardzo często słu­
chać się dają publiczne nagany urzędni­
ków kolei, za ich jakoby zaniedbanie reli­
gijnych obowiązków. to jednak powin­
ni być oni przed obliozem opinii publioz­
nej całkiem w yttomaczenij boó przecie in­
strukcyja i przepisy ministeryjalne są chyba 
nie obce nikomu i każdy widzi, że biały 
murzyn kolejowy, pozbawiony jest wszel. 
kich pl'aw do swobody żyoia i ruchu; rów­
na się on koniowi od tramwajów, niemą 
ani święta, ani iadnego wypoczynku, a je­
żeli znajdzie chwilę takowego, to i tak 
bez wiedzy i zezwolenia zwierzohności ko­
rzystać z niej nie może. 

Btllnowiska urzędników i ofioyjalistów 
kolejowych pod każdym prawie względem 
Sił uoiążliwe, a w dodatku jeszcze, wobeo 
tak mizernych uposażeń, nad wyraz wszelki 
odpowiedzialne. Niema też ani jednej deka­
steryi rządowej, w której liczba pp. na­
czelników wyl'ó\vnałaby cyft'ze naczelników 
kolejowych! Gdzie Jlwróuisz swe oblicze 
widzisz zwierzohnika, któt·y stopniowo !ltaje 
się dla ciebie panem życia i śmierci! To 
też na kaidej kolei, prócz cil}głych zmian 
urzędników, dymisyj i degradaoyj II: dnia 
na dzień, nic więoej nie słyohać! 

Sygnał kolejowy. 
----

MŁODEMU BRATU 
(p. Stanisławowi Bosakowskiemu). 

Przed. Tobą życie stoi otworem, 
Przyszłość uadzieją śmieje si~ złota' 
Wybierać możesz, jakim iść torem, ' 
Świątyni wiedzy otwarte wrota. 
O, :&bierz twe siły, bracie mój młOdy, 
Nim w drogę życia puścisz si~ stałą, 
By nie złamały ducha. zawody, 
By męztwa twego nic uie :&achwiało I 
Oblicz swe siły, jako wódz dzieluy 
Do boju męine wiodący szyki ... 
Czcij Ideałów blask nieśmierteluy 
l w nędzy uacznie . wsłuchuj dj~ kl'Zyki j 
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Niłl bądź ty obcym lndzkiej boleści, 
Gdy tobie życie popłyuie mile ... 
W zagadkach bytu doszukuj treści, 
Pomóż slabemn, nie hoiduj sile! .. 
yr trudzie i zuoju niech ci przechodzi 
Zycie, nim plonów uadejdzie żniwo -
Młudość jest wiosną, ale wam młódzi 
Pracować trzeha nad plenną niwą. 

A gdy ci życie skrou cierniem spleCie, 
Pod nogi głazy ciśnie i gady, 
O nie przeklinaj! hu na tym świecie 
Rzadko nam szczęścia lśni promyk blady. 
O nie upadaj! idź wciąż wytrwale 
Naprzód i śmiało, a zniknie trwoga ... 
Przez mrok ku światłu, przez łzy ku chwalej­
To najdzieluiejszych zazwyczaj drega! 

Karol Hojftna;n. 

PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła 
E_ Dcbrza.ńska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 

Gdy przesyłka Zuzanny doszła do rąk 
wdowy, wyjazd byt już postanowiony. O 
tem, by BQrnier miał ją odprowadzać do Bou­
logne, pierwszy raz dopiero !lyszała. 

- Nie, nie, dość będzie gdy mnie od­
prowadzisz na dworzec północny. 

- Cóż to? będzie mi pani rozkazy wy­
dawać? 

- Nie, ale wiesz, że nie obejdą się bez cie­
bie przy uprzątaniu fabryki. 

- Obejdą się bezemnie przez dwa dni. 
Panno Julijo, proszę mi pomóclz się zapa­
kowaó. 

Odprowadził wdowę do jej pokoju, i po­
został sam z Juliją IV jadalni. 

- Chodźmy do pani pokolu-szepnął,­
mogłaby nas tu usłyszeć. 
I . . - Wszystko przynieliione? -spytał, gdy 
się zamknęli IV saloniku, 

W szystko, dziś rano jeszcze. 
I nie widziała nill? 
Nie; spała jeszcze. 
Mówiąo to, wskazała ogromny kufer 

podróżny. Bernier uniósł go trochę. 
- Lekki -Spl'awdiiła pani, czy nic nie 

braknje? 
- Jest wszy!tko co pan zamówit Ah! 

jakżebym pragnęła jeohać z wami. 

T 1.L1ZIEN 

Dostałeś dłuższy urlop?-spytała. 
- Oh! tak, bardzo długi. 
Z wagonu jeszcze wycbylił się i szeptał 

coś z ZU2.anną., a na uwagę wdowy, że nie­
potrzebnie jadą. pierlVszą. klasą.. odpal't, że 
robi tak jak mu się podoba. Pociąg ruszył 
a Julija postawszy jeszcze ehwilę, ze łzami 
w oezach wróciła do osamotnionego mie­
szkania. 

- Patrzcie! widzicie te ruiny - spytał 
jakiś podrÓ1:ny-to była fabryka niejakiego 
Saint·EI'monda, spalona przez inżyniera Mi­
chała Thomerin. 

W dowa zadrżała, Bernier zacisnął pię­
ście. 

- Niema co szukać awantury - szep-
n,.ł, hamując się. , 

W Boulogne wdowa wybuchnęła płaczem. 
- A więc musimy się rozstać zacny 

przyjacielu!-zawołał!l.-Bernier w milcze 
niu zaprowadził ją na statek,usadowił ją. i za­
jął miejsce obok. W chwilę później wn ie­
siono na pokład pakunki podróżnych. 

- Boże mój!-zawołala wdowa - przy­
nieśli tu twojl) walizę! 

- Nic nie szkodzi - odparł spokojnie 
Bernier. 

- Je1:eli jednak jedziesz do Belgii? 
- Nie, zdecydowałem się, że fabryki an-

gielskie są wiele ciekawsze. 
- Powiedz raczej, że chcesz mnie jeszcze 

dalej odprowadzić? 
- Ani myślę. Chcę się tl'ochę przejechać 

tylko. Mam chyba prawo wydać, na co mi 
się podoba zapracowane pioniądze. 

Wieczorem przybyli do Londynu. Pani 
Thomerin zoetała w hotelu, a Bernier po· 
szedł zająć się dalszą podróżą.. Ponieważ za 
trzy dni dopiero odjeżdżał oluęt, Bernier 
pokazał wdowie miasto. Z naj większą po­
wagI) zwiedził nawet dwie fabryki. W dniu 
wyjazdu odprowadził ją na wybrzeże i u· 
roczyś~ie pożegnał. Nazajutrz skoro wy­
szła na pokład, spotkała znów Berniera. 

- I znów-zawołał wesoło-te nie dolę­
gi zapakowali mój kufer na okręt, Rad 
nie rad, muszę płynąć z panią do Australii. 

V. 
N i e p e w n OŚĆ, 

- Głupstwo, niema o czem mówić; do ł Zuzanna została tedy zupełnie oSllmotnio­
pani należy dać nam zdrolTego dzieciaka. na w Paryżu. Nie miała ani jednego pl'Zy­
Masz pani moje mieszkanie zdrowe i wy- jaciela, któremu mogłaby zaufać, nie miała 
godne, akuszerka zamówiona, duktór uprze- się przed kim zwierzyć. 
dzony, wyprawka gotowa, a w tej oto Nazajutrz po widzeniu się z Bernierem, 
szufladzie dwa tysią.ce fl'anków na wydatki. postanowiła pr.tyttumić uczucia swoje i po­
Proszę się zachowywać dobrze i ezehć tu święcić się ojcu. 
na nas. Taka była zresztą. ostatnia wola - Przedewszystkiem winna mu jestem 
Marein3; potem, gdy dziecko podl'ośnie, postu8zeństwo-myślała.-Winnam mu tro­
przyjedziesz do nas. A tel'az uściSKajmy się, skliwośllią wynagrodzić przykrości, których 

- Dziękuję, dziękuję panu z ca.łego ser- miał tyle. Wyrwę z serca przywią.zanie do 
oa-za wołała J ulija, tuląc siQ do piel'si za· tych, których tak bardzo kochałam, kiedy 
cnego przyjaciela. oni są wrogami mego ojca. 
-U~ciskałaś mnie, to dobrze; a teraz po- Cale uczucie starała. się teraz przelać na 

całuj mnie za Marcina-zawiozę mu ten po- ojca. Niecierpliwie też oczekiwała wieczo-
całunek. Kto tam? ra, bo teraz przemysłowiec wieczory tylko 

- Ktoś pukał do drzwi. spędzał u hrabiny Karenicz; cały dzień 
- To ja - powiedziata. pani Thomerin. zajmowały mu interesa z towarzystwem a-

CI) wy tam robiCie? sekuraeyjnem. Tego dnia Zuzanna parę 
- Pakujemy kuferek-ourzekł spokojnie razy zapytywała hrabiny, czy ojciec jej 

Bel'nier, otwierająe drzwi. Wdowa spojrza- przyjdzie napewno wieczorem. 
la na olbl'zymi kufer. - Ależ tak, moja droga, chybaby mój 

- Jakto? zabierasz to ze sobą? braciszek szaleniec zaciągnął go do klubu. 
- Tak, z Boulogne pojadę zwiedzić fab. Czy uważasz, że nie rozłączają się teraz; a 

ryki Belgijskie. ojciec twój bardzo polubił Geralda. Nie 
- Doprawdy? dodała ani słówka więcej, ale myśl Zuzanny 
- Oczywiście, pojadę tam, gdzie mi się skierowała się już na młodego czło" ieka. 

podoba; nie potrzebuję, by mnie badano. który byŁ nieodstępnym towarzyszetJJ jej 
Bernier nigdy nie był tllki opryskliwy ojca. Nina otaczała ją wciąż najczulszą. 

jak dzisiaj. Kazał przynieść wieczor<'m do- troskli wością. 
skonały obiad na pożegnanie wdowy i po. - Trudno to cieszyć się z nieszczęścia­
wiedział przy nim, że cieszy się, iż nako- mówiła. - Ja jednak błogostawię prawie 
niee pozbędzie się z domu ehorej osoby i ten pożar, bo zbliżył nas do siebie Jakże 
będzie mógł wrócić do swego pokoju. to dobl'Ze, że ojciec powierzył cię mojej 0-

Nazajutrz J ulija odprowadziła icb na sta.- piece. 
cyję. Pani Thomerin wiedziała, że Bernier - I mnie to bardzo cieszy-odparła nie-
mu. odbyć wycieczkę do Belgii; nie dzi wita imiało Zuzanna. 
się też, widząc, że zabiera cały podl'óżny arse- ZuziiI, nazywaj mnie Niną; nie ty-
nał, nie wyt!}CZ!tjąc rewolwera i sztyletu. tułuj mniIJ ranił! Dobrze? Alt, gdybym 
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miała córkę-dodała z wybuchem-praO'nę-
łabym, by do ciebie była podobną. o 

Zuzann:l potrzebowała sel'ca i wpadła 
w zastawione sidła; wierzyła słowom prze­
biegłej cudzoziemki. UŚllisnęła ją stll'decznie. 

- I ja także cię kocham-szepnęła. 
Tak; kochała ją i kochać była. powinna, 

bo była io przyjaciołka jej ojca, Powinna 
była zapomnieć o pl'zpszłości. A jednlLk, 
gdy ściskała Ninę, wydawało jej się, że po­
pełnia coś złego. 

Wieczorem nadszedł ojciec jej i ksiąze, 
Ten ostatni ~awędził, a Saint-Ermond słu­
chał go ciekawie. 
-Jesteś książe-rzekł wchodząc-niepo­

równanie miłym człowiekiem. Nikt nie 
potrafi równie zręcznie opowiadać bruko­
wych ploteczek. Jesteś doprawdy dosko­
nalszym odemnie paryżaninem. 

Zuzanna uśmieohnęła się wdzięcznie do 
księcia. Przy obieLlzie usiłowała wydać się 
weselszą. Ojciec jej zauważył to. 

Nakoniec odzyskuję moją dawną Zu­
zień kę - po wiedział. 

Był w dobrym humorze, bo interesa jeO'o 
doskonały przybierały obrot. Miał pieni~­
dze, wesołe towarzystwo, a rzeczy te wy­
starczały mu zupełnie do szczęścia. Był 
po,,!,ierzchownym człowicldem i skończonym 
egOIstą· 

- Idziecie do klubu?- spytała po obie­
dzie hrabina. 
.- Oh, nie, poświęcimy panium dzisiejszy 

wIeczór. Zuzanna zagra nam cośkolwiek. 
Zostaniesz z nami książe? Wszak pruwda? 
Wiesz przecie, że bez ciebie żyć już nie 
mogę· 

Książe zwrócit niepewne swoje spojrze. 
nie na Zuza nnę i rzekł: 

- Bardzo mi miło będzie ndowolić two­
je życzenia, panie de Saint -Ermond. 

I usiadł obok siostry na kozetce. Zuzanna. 
zagrała parę mazurków Szopena, ojcie c jej 
zdrzemnął się; książę zamieniał od czasu 
do czasu parę słów z siostrą. 

- Przestraszyłeś mnie przed chwilą -
szepnęła Nina, - myślałam, że powiesz jej 
kompliment. 

- Bf}dź spokojna -czekam cierpli wie aż 
przygotujesz grunt dostatecznie. 

- To dobrze. 
- Tl'zeba. jeszcze poozekać. Dziś rano 

płakału; widocznie, nie zapomniała jeszcze 
tego Thomel'in. 

- Nie, dziś go już nie kocha; ale martwi 
si~ jeszcze. Zmartwienie to zamieni się 
wkrótce w lel.:ki smutek, a gdy i ten pl,zej­
dzie, zaczniemy działać. Nie tl'udną zresztlł 
będziesz miał rolę, bo jest rzeczywiście prze­
śliczna. 

- Tem łatwiejszą-odparł z cynicznym 
uśmiechem - że odbywam właśnie próby z 
%ach wycającą dziewczyną. 

- N owa zdobycz? -spytała ze śmiechem 
Nina. Była zawsze powiernicą brata.-Balet­
nica j aka?-do.dała pogal'dli wie,-nie trudn:\ 
zdobycz bra.cIszku. (d. c. n.) 

Buch pociągów drog i żelazne 
na stacyi Piotrków na sezon zimo wy 1888 
roku. 

a) w kierunku od Warszawy gOd·1 min, 
do Granicy: ---

Kurjerski (2 klasy) przych, 12 43} 'ł 
" "odehodzi 12 48 popo nocy, 

Pospieszny (3 klasy) przych, \) 52} d 
" " odchodzi 10 _ prze połudu 

Osobowy (3 klasy) pl'zych. 3 40 \ I d . 
" " odchodzi 3 52 (po po u nlU 

b) ID kierunku od G, a'licg do 
Warszawy' 

KUl'yjerski (2 kJatly) przyclL 2 
" " odchodzi 2 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 
" " odchodzi 

Odohowy (3 klasy) przych. 

5 
6 
1 

" " odehodzi ~ 
~) PocIąg miejscowy (3 klasy). 

42 }PO północy 
47 
59 }po połuduill 
11 5! } po południu 

Wychodzi z Piotrkowa/ 6 20 rano 
Przychodzi z Warszawy 10 25 wieezorllm 
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Przedpłata na "KraJ" KR A J razem z "Przeglądem lit." 
wynosi rs. 3 kwartalnie. 

TRfSĆ N-ru 49-go »KRAJU» 

o s 
"Kraj" wychodzi 

w Petersburgu co tydz. 
w rozm. 24 str. "Przeg. 

lit." 16 str. 

A.rtykuł lfstępny: Wobronie pisma. Listy otlfarte: 
o ujednostajnieniu pisowni: Adama Ant. Kr'yńskiego, Jaua Karłowicza. 
i A. G. Bema. A.rtykuły i korespondencyje:Kazim:erz Gro­
cholski, }J. Not~. Ogólne zgromadzenie słowiańskiego Towarzystwa Do­
broczynnośoi w Petersburgu. 

Felij eton. List do czytelnika, p. wi. Posznkuje się właściciela, 
p. ik. Dobrowolni cenzorowie, uderzenie w stół i odluycie nie·politycz. 
ne, p. gh, Z albumu galicyjanina, p. Kabe. Z ,teki humorystycznej. 

Dział zagraniczny. Zdaleka i ~bl'zka: ze Lwowa p. No.tę, 
z Poznania p. Domarata, ze Szlązka. pruskIego p. Resurrectusa, z '!NIe. 
dnia p. Tertiusa, z Berliua. p. Waltera, Z Paryża p. Zyzmę, z Tylzy p. 
Budrysa i t. d. Ziemie słowiańskie (Listy-koresD. "Kraju"). Z politycz­
nego świata, p. L. S. Tydzień polityczny. Kronika zagraniczna. 

Dział welfnętrzny: Słowo wstępne (.Z tygodnia"). Wiado­
m')ści urzędowe. Wiadomo3ci petersburskie. Kronika warszawska.: 
(Kronika tygodniowa p. N'Paw~. Drobne wiadomości). 

Listy z prolfincyi: z Lubelskiej gub. p. Maks. Lewarta,. Z 
z Wilua p. St. W,l., z Mińska p. A. Jelskiego i Se:rvusa, z Borysowskle· 
go pow. p. Wł. B&goryę, Z Dunajowic p. Wik. Skibniewsb'ego, z U~zyc· 
kiego pow. p. Kon. &ymańskiego, z Kijowa p. M. Trzask~, i t. d. Ku· 
ryjer szlioluy. '. 

EkonolDista. Z chwllj obecnej p. W. Z .. Gorzelnictwo I cu­
krownictwo w 1'. 1887, p. J. Law. P'lśrednic:two W I'racy. Tydzień eko­
nomiczny (drobne wiadomoRci). Tydzień giełdowy, p. Ad. Mł. Z rynków 
towarowych, p. In. 

J)oniesienia. Odpowiedzi redakcyi. Zaślubiny i Nakrologija. 
Ogłoszenia .• 

PRZEGLĄD LITERACKI. 

Siewolniotwo i rozrucby zauzybar~k!e, p. S. S. Ro· 
gozińskiego. itI ił ość, wiersz St. Rossows/ciego. Ta trzecia. (Z pa­
miętnika m1larza) p. Henryka Siellhewicza (d. e.) Kilk;, słów o 
szCzel)ielliach ochronnych, p. D·ra Ma,.yJanna Jakowskt'ego. 
~O" oczesny I'omans Jłsy~ho)ogiczny lfe FI·a.ncyi, p. 
AgricolfJ (dok). Kula 11 uogi. Jeske·Cboiński T. "Z kulą U Dogi," 
p. L. Straszewic.:a. n..·onika. Jiteracka. i nrtystyczua, .No. 
we k~iążki oh'zymaue w redak<.\yi .Urłl.ju". Treść 
pism. BibHjogru1'ija t) godniowa. 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znane od lat 10, zalrcauc przez pierwsze powagi świata. lekarskiego i 
ch~tllie nżywane prz ~ z publiczność, jako śl'odek domolfY leczni­
czy. tani, l'l'zyjelOny w użyciu, pewn y i nieszkodliwy, wypróbowauy przez 

Pr. D-r R. Virebowa, Berlin. Pr. D-r Korczyński, Kraków. 

lł "D. Lambl, 'Vllrsznwa. II lł v. Frcrichs, Berlin. 

" »Zdekauer, Petersburg. 
H "C. Witt, Kopenhaga. 

lł II SoedersfAdt, K8znń. 11 II Hertz, Amsterdam. 

n 11 Scanzoni, ""urzburg. o, 11 RocIam, Lipsk. 

" "Brandt, Klauz.euhuxg . 
l! "GICU, 1I1onachium. 

" ,.. v. NussbauID, Monachium 
" Ił "Forstar, Birminghs.m. 

przv niereguhłl'Jlem działa. ulu trzewi ów brzusznych 
<.~ier!)i('nincłt wątl·oby i IIl'Z ('lTodów żółciowych, he­
lUol'oadach, leniwem wYi.r6żnla.lliu i prze"lekłem 
zUł·~u·ciu SaOIC;l, i ztąd powetJhcych cierpieniach, bólu i zawro· 
cie głowy, dll~2.I,ości i brakn apttytll, przy chronicznym kata­
rze żoładka i kiszek. 

Shwr.jcar'~k e pigułld Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łngo.lnego ich działania i zasługują w 
dll onicznycb wypadkach n" pierw'zeUst.'''o pr~ed ostro działającemi 
środkami: sOla:n i , wodą gorzka, hoplami, miksturami etc. Dostać mo­
zna w aptekach Królestwa i CeSlll'stw3. Do kaźdego pudełeczka dołą-
czony jeot pl'zepis użycIa. (R. i Fr . .M 4393.) . (26-26) 

z E I A .. 

r 
.. 3C!~~~r3c~~z!!z=-~r-z ~ Z. • == Gustowne, trwałe a t;ni;:i 1. ~ Obicia meblowe, oraz kapturki ~ 

(., i okryw ki balowe. . . r. 

~ 
Sw ieżo nadeszły do sklepu przy IDleszkamu r.M 

M M. POPOWSKIEJ. 

• 
róg .AJ(>i Aleksandryjskiej, od ul. Odeskiej, dom własny, ~. 

obok składu wp;gla ~W. Sapińskiego." (2-1) U 
......' ...... ~~r_ ... ~rZ .. ,..rZ .. rZ"..~~Z ... ~'W'Z". 
~~~~~~~ 

ECHO MUZYCZNE TEATRALNE I ARTYSTYCZNE 
Jedyny polski tygodnik artystyczno-literacki. 

w obszernym dziale literackim daje powieści, nowelle, dramata, hme­
dyje, monologi, poezyj e, studyja artystyczne. i li terackie, artyku~y bieź.ące, 
na.jobszerniej traktowaną, J ubrykę 8prll wozdan z rnchu artystyczuo·lIt eracklego 
Europy; hnmoreski, op?wiadan.ia, pamiętniki artyst~w.' .nie~niej sylwetki mala­
rzy, muzyków, artysto w scemcznych, PO?tów, powIeSClOpJS3rzy. Każdy numer 
zdobny ilustracyją spółczesnych postacI. 

W dziale nutowym Echo umieszcza kompozyr.yje na fortepian, Rkrzyp. 
ee i do śpiewu. Wszystko, co r~ch a~· tystyczny za granicą wydaj.e najle,psz.e­
go, oraz najcelniejsze kompozycYJ e jJlerwszorz~dnych kompozytorolV z":aJduJ ą 
pomieszczenie w dodatkach nu.towy.~h. Zaró':"lIo rzeczy po'Va~ne, ~ztukJ kon­
certowe I!lalpllowe. (MoszkowskJ, G7'unfeld, d Albert, Scharwen"a, Godu,'d, IN.­
rand, G;ieg, Saint, Saens, Brahms, Ma~senet, Tosti, Delibes, C!0rd''giani) )ak i u­
twory taneczne (MiIllIcker, Suppe. CZlbu~ska , Ertl.) ora~ dZleł~ ~olskICb kOI~­
pozy torów (Noskowski, Hertz, Paderewski. Gall, Zarzycki, PanklewIcz,) WI'eSZCUl 
tańce Lewandowski Wroński, Roialski,) podaje nJ. przemiany ów dodatell , li­
czący w ciągu roku 100 arkuszy druka. Cena księgarska arkusza. wynosi 
kop. 20, komplet więc nutowy Echa według katfllogllwych cen wypada rs. 16. 

Cena zuś Echa "ynosi 
w '''al'Szalfie: Rocznie rs. 8. półroczni,' 1'8. 4. kwartalnie rs. 2. 
w Cesarstlfie i na Prolfincyi Rocznie rs. 10, półrocz. n. I) 

kwart. rs. 2 kop. 50. 
Prenumerujacy rocznie bezpo~red}lio w Redakcyi mają J)l'awo do wy­

boru jednego ż trzech poniżej wymienionych premiów 
bezpłutnych: 

I. Cztery partytury operowe 
na fortepian. 

1. J. Rossini. Cyrulik SAwilski. 

II. Dziesięć tomów powieści 
J. \. Kraszewskiego. 

2. Donizettl. Napój miłosny. IIrabina Cosel tomów 2. 
3. Mozart. Don JUJ\o. BI'atanki tl)mów 2. 
4. Meyerber. Hugonoci. . Żrw~t P.ełki. tomów 2. 

w pięknem włoskiem wydamu. NIcbieskle mlgdaly tom. 3. 

III. Album najnowsz~ch tańców wybranych i ułożonych przez Leopolda 
Lewandowskiego 'l. kolorowł okładkł rysunku Stanisława Lenca. 

1) Ganne Marsz fl'ancu7ki. 2. Ertl. Sen miłosny walc. 3. L. Lewandowski 
Śmieazka" pOlica. 4. L. Delibes .Król powiedział" kadryL CI. A. Ozibulska 

~Rycerz szc~ęśeia." wal~. 6. Ertl . • Donna .Olara" kadl·yle." 7. K. Różalski. "Ka­
pelusz Bandyty" polka. 8. L. Lewandowsb. "S!t'zemle.n~y m~zur~ 9. L. Lewa". 
dowaki Przedświt" mazur. 10. L. Lewandowskt. "GraJ ze grajku oberek. 11. 
L. Le~;~dowskt·. "Rozmarzuna" polka mazurka. l~. A. Wroński. "Do Kryniey· 
galop. . 

Abonenci z prowincyi raczą zała,czyc do prenumeraty na koszta prze­
syłki: premium ~ 1 i ~ 2, po rs. 1 kop. 50, premium )i 3 kop. 71i. 

Adres R('dakcyi: Senntorska 26, Warszawł'. 

HISTORYJA 
literatury Polskiej 

nil. tle dziejó\v narodu. skreślona !)l'zez 

Jlaryjalla Dubieckiego 
wychodzi zeszytami ohjętości pię~iu ar· 
kuszy wieI kiego forma tlIj caiOŚC skla­
dać się będzie mniej więcej z 12 Z~8?y­
tów. Cena kaillJego 50 kop. z przesyłlr~ 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt X 

(0-17 ) 

• 

NOWO - OTWORZONA 

Pracownia sukien j okryć 
damskich 

"LEOKAOVJA" 
przy Alei Aleksandr}jskiej w domu 
F. Kępińs1ciego Uil piętrze, w "Petro­
kowill". Po ukończeuiu nauki krojl1 fran­
cuzkiego w szkoltl p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. B. Herzego, 
wykoilCzam z całą wykWintnością i e-
1~l{allcyją kOdtiumy i okryciet, po cenach 
umial·klJwanych. Udzielam równiez lek-
cyj krc.jn. Leokadyja. 

Zawiadnmia ~z. Publiczność, że w celu SI)OI)llluryzowania 
Tanic[o zbiorOWE[O wydania 

powieści historycznych 
N.ił TITlłALN rOH 

WIN KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
J. t Kraszewskiego 

urządził tutaj lf mnguzl'uie 

p. 1UDWIKA FRENK1A 

przedstawiających dzieje od IX do po­
łowy XVIII wi~ku, wyszedł z druku 
tom XVIII I zawiera powieść p.t. "O Petr· 
ku wła.śnie." Kwartaluie wychodzi 5 to· 
mów za rli!. l kOI'. 80 bez prze. 
syłk i , a rs. 2 kOl" 20 z prze­
syłką. Pl'enumeratę przyjmują wszyst­
kie księgarnie i kantory pism. (0-16) 

przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfet 
GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez pod.wy;i,~zenia 
cen, IO(!luf! llai'Zego cennika sp~zedawane bywają, t. J. butelka 
wytruwnego od kop. 30, a słodkIego lub czenvoneg{) od kop. 35 

l wyżej. 
\ATina nasze są. a:n.alizovvane przez Urzi!d Lcknrski i Pl,zytem 

poręczamy zu tnvaluść takowY!lh. (52-48) 
.................. ae ... a 

Lekcy je Haftu 
zbiorowe, codziennie 2 gOdziny, 7.a 3 I'B. 

ua luiesiąc od osoby, udziela 

(10-8) Wauda Walewska • 



6 TYDZIEN 

Zapowiedź "K1RAJU" na rok 1889. 

X 53 

DQ Mpreedania 

50 korcy łubinu białego 
wyborowego, po cenie rS. 5 za 250 f u 1\­
tów z odstawą do Ra.domskĄ, lub Gorz­
kowie. 

Adres pocztowy: Grzymalina 
Wola, poczta Kleltzezów-Za­
rząd Dóbr. (3-1) 

. ~.stildent uniwersytetu 
od lat kilku pracujący stale juko pecla. 

Istniejące od l'. 1882 pismo polskie domościekonomiczne, sprawozdania gieł- SpencP./' Herbert. "O etyce Kanta". gog, znający języki tak starożytne 
.Kraj" wychodzić będzie w Peters· dowe, rynki zbożowe i towarowe. Talko·Hryncewicz Dr. "Jędr:t!ti Śuia.deoki" jak nowożytntl, pOdejljluje sir: dawauia 
burgu w 1'.1889 pod tąż samą l'e1akeyją 9) Doniesienia, odpowiedzi od redakcyi, Tatiszczew. "Pamiętniki Ad. Czartory- lekcyj lub "ol'epetyeyj, tak 
i w dotychczasowym Icierunku. zaśll1biny, nekrologija i ogłoszenia. skiego". mniejszym dzieciom jak star-

Oprócz Włoll. Spasowicza i redakto- p l d L·t k·" Tokar;;ewicz Józef. "Otto von Bisooal·);." szym i dorastającyJu. Wiado-
ra .Kraju" Erazma Piltza, członkami rzeg a l erac l Tretiak Józef •• Listy Zygm. Krasińskie- mość w Redakcyi "Tygodnfa". (lU-l) 
redakcyj są: Ludomir Grendyszyński, (za-"· go"j "Nad Niemnem". ; 
razIlm sekrctarz redalrcyj i referent pra.- Od lat dwóch wychodzi przy "Kra- Tymon. uPiorun czy gilotyua?". I 
wny .Kraju,,), Ad. Mahrburg (w d'dale ju", bez oddzielnej dopłaty, osobny do· Walisz8wski Kaz Dr. "Zamek Nieświeź- Drobiazgowa sprzedaż 
naukowym), Tokarzewicz.Hodi, Leoa ~o- datek, z charakterem samodzielnego pi- ski". W bó b ł h 
łoliski, Ludwik Słraszewicz i Wład. Zu· sma: "Przegląd Literacki".-~Prz. Lit." Witkiewicz Stan. uO pomnik.u Mickie Vro W BWB nianye 
kowski (refereut ekonomiczny "Kraju") stawia sobie to samo zadanie w sferze wicza". J 
W Petersburgn korzystamy równiez z litera.ckiej, co "Kraj" w dZiedzinie po- Vrchlick!l Jarosław. "Głowa czy seree?." 
miej8cowego współpracownictwa pp. lityczno - społecznej: być !Jystematy- Zakrzewski Adam. "Etnografija polska" 
Wilh. Bogusławskiego, Jana Łosia, JÓz. cznym, wiernym i żywym spl'awozda- Zawadyński Toma~z. uZe wspomnień u· 
Poznańskiego, Stan. Płaszyckiego, Kaz. wcą Juchu literackiego polskiego. niwers-yteekieh". 
Słronczyńskiego, Rom. SIatkowsklego, Fr. Pierwszy tegoroczuy zeszyt "Prze- Zgliński Daniel. ~Genijusz i ozłowiek", 
Szymańskiego i Mar. Zdziechowskiego. Po glądu Literackiego" poświęciliśmy rze· qyzma. "Bijografija Ad. Mickiewicza". 
za PIlter8bllrgiem Kraj posiada przeszło czom prawn~m, ekonomicznym i spo· qalnis. "Powrót/', 0l!owieś.ć. 
200 współpracowników. łeoznym. Między innemi drukowaliśmy Zelezińska. uNieznane praco polityczne 

• "w tym zeszycic: prof Gumplowicza "Za. Zyg. Krasińslriego". 
DZiały "KRAJU. danie socyjologij"; prof. Bilińskie!l0 "KRA.J" wychodzi raz na. tydzień. w 

. .PI·zyezłośćpodatku dochodowego"jprof. piątek. Prenum erat.orzy prowincyjonal· 

w składzie towarów 

M. POPOWSKIEJ. 
Róg Alei,)a parterze w mieszka.n_ 
Mianowicie: perka.lu, krea­
su, madapolallu, lIo ta.kZ& 
barcbanów, bojek i płd­
cienek kolorowych oraz 
innych towarów. (6-5) 

TANI'O H! 1~ ~rtykuły wSfępne" PI~r~ Włodz. Sp a- ,'Kaspa,.ka "Potrzt:ua uprawy pi'<J,\l'a mię n i w Królestwie, kraju zachodnim i 
80wlo,a, L.eo~a Połonskle,oo, .Ludomtr~ dzynarodowego pryw."j Ottona HlJusnera nadb1dtyckim otrzYIlłują go w niedzie 
GrendyszJ:'nskle~o, TokarzewlCza-~odl, I»państwo różnonarodowościowe"' Ad. lę rano. "Kraj· wraz z "Przeglądem 
Wład. ŻUlrow~~lego, Lud •. Stra~Z~Wll!Za, Peplowskiego "Obrona w spra.wach kar- literackim· sklada się z 40-stu stronnic. __ 
Ig. Łychowskl~g.o, Er. P.lltza I lD~y~bj nych"; Wł.Holewińskiego "Kartka z naj- Przedpłata "Kraju· wraz z .H,zeglą­
. 2) Artykuły blezące ws~o~pracowDl~oW nowszych dziejów kodekSu Napoleona"j dem literackim" wynosi w Petersbllrgll. 
l ko.respondentów "KraJIl '. traktuJąc~ Włodz. SpasolOicza "O prawie własuo- rocznie rs. 10, półr. fS. 5, kwarł. rE!. 2 
o bleżąoych sprawacll pol1Lycznyeh I ści w literaturze"j Leona Polońslciego kop. (j0. Na prowiucyi w Cesar. i KrÓ. 

bo za rSI 61 .... 

społec~n.yc\l.. •.. .Ziemia i prądy ekonomiczue". 1&. rocz, rs. 12, pÓłr. r8. 6. k\'fart. rs. 
a) FehJ~łon ZbIOrowy z ZyC13 ?Ie.żą- Oprócz bieżących spra.wozdań literac- 3, Przedpłatę najlepiej wysyłać bezpo-

cego? poht~c~nego, .społecz?-ego I hte~ kich, .Prz. L it." pomieścił w r. b. na- średnio pod adresem: . Pete1'8burg. 
rackIego •. BIOlą w n.11~ udz!ał. ~~zysc.y stępują~e rzeczy: "Kraj •• - Warszawscy prenwlI8ratorzy raczfł 
~złon.~o.wle redakCYj l. wybitnIejsI. fel!- Ohodecki \Vład. Dr. uO nerwowości". składać przedpłat'} wylacznie w kantorze 
Jet~D1SCI 'Y.arszawscY.I l.agr~n!C~lll. W OQurtellay-Bau.J.vui •• RVUlu<>"ij u"," w YŻ- ijiliialnym .Kraiu" tRa::fcliman i i'rendler, 
koncn . fehjetonu znaJ~~Je Się ~ ~b.ryka szycn kursach żeńskich" i .Z ar chi· Senatorska J 26), Ogłoszenia do .Kra . 
• Z tek! hmnoryatysznfJ , w ktolej ze- wum Woron:!owa". jn," jako dl) pisma najbardziej ze wszy-
bran~ Jest. to wszzstko, co t~lk~ w ~lI:- Gomulicki Wiktor. "Chora dusza,,, II Vita stkich rozpowszecbnionego,przedstawia­
graUlczn~J ~1Umo.rY8t~c~ ll~eml.eckle!, breviil", uOstatnie praguienie". wiają interes dla przeillysłowców, ku­
f~aDcuzklej I angielskiej, pOJawia Się Grabowski Bron. "Listy słowie-!iskie", peów i t. d. Cena 15 kop. od wiersza 
elekaws.zego. . "Echa artYbtYllzne". drobnym drukiem, ao kup. za reklamy 

~) D!lał . zaąra.niczny ... li) .Z~alek~ I Grabowski Edw. "Najnowsze przekłady w rubryce "Doniesie!'I". Warszawskie biu-
zbhzka (Zlemlc I kołolllJe polskie): listy obcych peetów". ro ogłoszeń Raichman i Frendle:r," Sena. 
i informacyje ocl korespondentów "Kra- Hodi J. T. "Spór historyjozofiezuy". torska 26, posz'ada co do ogłoszeń przywi· 
ju" ze Lwowa, Krakowa, Poznania, J. Antoni Dr. "Obecny stan Podola". IV wyłączności na cale Królestwo i zagra­
Szlązk:l, Borliua, Wiedllia, Rzymu, Pa .IJankowski Cze~law. "PublicznoM i poeci". nicę. 
r!ia, .Londynu, Ame.ry~i, Kon8~a~tY~~-IJeli7łek Edw. "Brodzlński i Czelakow- Na zasadzie z~ wartego. układu z wy-
pola. 1 t. dj b) .Zlemle słolVlans'1ue: ski". ilawcami KIIMJJera Oodzlennego" prenu-
listy korespondentów .Krllju" z Czech, Jeż 'l'. T. "Z dawnych wspomnień". meratorzy".Kraju" na prowincyi moga 
Słowenii, CbOrwacyi, Słowacyi, Serbyi, KaZiuka Wal. X. "Ustawa 3 maja". otrzymać to pismo za. cenę o trzecią 
Bułgaryi, oraz .Echa rasińskie"; c)"Kro· Kęirzyń=ki Woj. Dl'. "Nieznana epopeja". częśd niższą od dotychczasowej t. j. za 6 
nlka Zagraniczna~ d) "Dział polityczny": Konopnicka Maryja. "Wojna, 13 pieśni"; rubli rocznie. RÓżuicQ ceny, redakcyja 
Przegląd tygodniowy, informacyje i te- "Na drodze"j uObrazki wi~zienue"; "Krajuu bierze ua siebie. Prem;merata. 
legramy. uFragment". "Kllr. Cod z". po cenie zniżonej, winna 

5) Dział wewngtrzny. "Z tygodnia" K1'G7Ilsztyk .l:itan. .~e ~wia~a przyrod~:. być wysyłaną bezpośrednio do redakcyi 
(Słowo wstępne od redakcyi). "Wiado- K1'aSZeIOSh J. 1. uHlpolit KlIma.szewskl ; KrajIl" w Petersburgu. 

W kr6tkim czasie wyUCZ!! najaowszą ła­
twą ti'ancuzką metodą, Kroju, Szkoła. \>0' 
mieszczona przy pracowni Leokadyi 
P\'zy Alei Aleksal\dryjskiej w doml! 

W. Kępiuskiego. (a-a) 

Q-&-&-&-&-&-&-&-e--&-&., 
tP Skład hurtowy 4» 
~ NAFTY i SOlIlfl 

: Maurycego Wiener : 
Ił> vis t\ vis Fary, w domu Ił. 
'ł' lV. Iguatjewa. 'ł' 

4» Sprzedaje naft~ na beczki; s611fl tP na worki i wagonyj także Ból dlalfl 
tło owiec i bydła w bryłach, po ce­
'ł' nach możliwie najoiższych. 10-5tP 

~-&-&-&-e--&-&-&-&-&~ 

Dominium Borowno 
przez Kłomnice, ma do sprze­
dania kilkanaście baranów 
negretti, bardzo pięknych, 
oraz byezki rozpłodowe. Ceny 
przystępne. (3-2) 
'" mości urzgdowe"j Wiadumości pelersbur- "Co pta.cy robią"· Istniejąca w PetersburO'u jedyna 

skie" (Wiadomości administacyjne, życie Krallsha.' Al. u TII~culum magnackiego K . "" I k Skład Węg II" I 
ro~yjskie, kronika peterSburska); ~Kro- rodu".. ,,' '1 slęgarnla pO S a 
nika Warszawska" Listy o sprawach bie- K"estowskl We. "I;'o. ludzku , P?WI~SC •. " . 
zących: Nepawy Swoja Wa.rsza\vska· Laskatys Jerzy, "Splewak nadwlślaaskl pod firmą· Wf A I I S I, I,' 
listy o literaturz~ i Bztude Skierki; bie~ Lenartowicz Te.of. .Aatobijografijapoety". 8R RYMOWICZ OuZlmlerZa aplns~lego 
zące wiadomości i t. d.)j Rozmaitości "Co :t~stało?" .• , 
(drobne wiadomości krajowe). Lubowskl Ed w. «W ojCilyżnie szlachCl- stale zaopa trzona we wszelkie UOWOŚCI (Róg alei Aleksaadryjskiej) 

6) Dział prowincyjonalny. Lis!y ko· c6w".. . . . polskie, przyjmuje zamówienia na ksią?;- C 
rospondentów .Kraju": z Piotrkowa Pa- Łeblnskt Wład. Dr. "ArcybiskupI gme- ki rURkie francuzkie, niemieckie, an- e 11. y 
lestranta, II Lublina X. X. X, z Kalisza źnlet'tscy':. . gielakie i 't. p., pośredniczy w prename- Korzec węgli kamiennych 
Bina, z Łodzi Obcego iz różnych miej- Ło,; br. W1llceaty. ,,~urman starej da- rowaniu pism pel'.)'jodrczllycll, posiada grubych 240 (t. .••• 90 k. 
BCowości Królestwa; z Wilna St. WiJ. tYj "Krowa Gorzenia". .., . obszerną Ozytelnię ksiązek pols!,ich. Za- K8rzec węgli kamiennych 
Ig. Lndgewskiego, Letuwisława i in., Malil'bllrg Adam. uZadowoleme l cle~ple' mówienia na prowincyję ksi~garuia Br- grubych na skrzynie 10 
z Białllgosłoku FI'. Gliil~kiego, z Grodna !Iie"; "Artur S~openhauer"j . "Z histo· Rymowicza ekspedyjllje za obciążeniem korcOW8,:mmknięte(przez 
Heloty, z Kowna E. G., z Mińska Al. ryjozofii swoj~klej"j ~Celowosć w przy- pocztowem (Da łożennyj pła tie:!;)j zama- Magistra.t Warszawski 
Jelskiego, Serousa i iu;, z Wiłebska Fed., ~·~do7.Da,!s~wll'''..." . wiający książki piaci za nie r.: doła przy ostemplowane) • • • • • 88 k. 
z Moszyłowa A. S., z Zytomierza B.1Ilar. MirIam. ,,::SWlęty ogleD j uZ poezyl pe- ich odbiorze z poczty. Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
kora, z Kamieńca Podolskiego R. P., z syruiz;nu". . . N kł d KRAJU" Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 
Kijowa M. Trzaski,i in., ~ ~dessy J. D~u- Oclwrowlc;t J~l. Dr. uDwa mieSiące w . a . a . y " . I łJwaga. Na miasto rozsyła 
gosza, z Moskwy Swiatowl~~, z Tyfllsu Warszawie. . " OstoJa. Szkice I obraz~l. '.' 1 się w koszach półkorco.vyeh 
Ks. Dobkiewicza oraz z roznych miej- Orzeszkowa El. "Myszy morskie. Prus B. Omyłka, opowladaDle z wagi lS0 a. (13-4) 
scowości kraju z~ohcdniego, Rosyi Ell- Ostoja. uNa rozdrożu"j "Postacit; Indowe przed 25 laty .••.•••• - 7" •• !i!IJ.II~l!Iiiitil •• ll!!!I.!I!I •• ".i 
ropejskiej Kallka~u Syberyi i wogóle w belet.rystyce". Paulhan. Fizyjologija duszy •. - 60 Włodzimierza Sapińslrierro 
całego pałlstwa. ' Pilecki Aut •• W orlpowiedzi poeeitl". Janillll dr. prof. Przemysł fabl'Y' Al ~ 

7) "Kurjer prawny" s)Jrawozdani.a są- Pleba,lski .T. K. prof. "Krytyka .~istory- czny.w Królestw~e Polskiem, WynaJ·em POJ"azdo'w 
dowe inforruacyje prawn~j "Kurjer ko- czn,1 w szkole wycbowa wczeJ • studYJum ekonomIczne •••• - 75 
ściel~y": wie~ci z Rzymu, zmian,Y w dn- Ra.J~!Old. Wład. "Stulecie pOllłuika S 0- Ustaw.a o czyn,s:U!wnika0 . . '.' l Dom W -go Adama Gołembowskiego 
chowieństwie drobne wiadomosci kra- tJleslocgo". PrzepIsy o llayme robotmków wUJ)· wprost Poczty 
jOW6j .Kurjer ~zkolny": sprawy ogólIle ży· Resurrect~s . "Poprzednicy ks. Bismar~a:. skl"c!, (wydanie 2-l!id) • . • '. - 50 Karety, Powozy, Bryki, Konie 
cia akademicltiego wyższe i średDlIl RogMz Jozef. uN:!.jnowszy obraz MateJki. p,·;tepłsy o nadzorze nad fabryTcamt - 50 
zakladv naukowe 'SzkOły peczątkowe. Siellkiewicz Heu. I,Ta trhe~ia.". Ustawa lelina ••• - ••••• - 60 ... Do dzisiejszego numeru 

8) "Ekonomista-; przegląd t.ygodniowy, Spasowicz Włodz ... S.tll~etnia p rocznica łJ:waga •. Adre~ red!lkcy! "Kr~jn", dołącza się arkusz 14 powieści 
artykuly ekonomiczlle, Iiclty kOl'espon. BaF?lłił,"; I/Rz!J!d! seJ.ullkolV6 j "In.8t~·1 adm1Uis.tJ·acYI ,:KaJu" I kSlęgarHI Br t W -, d Barwin 
deutów "Kraju", pO~1'6dnictwo w pra?y, tuc.YJe Cz~r~. ~\.r~yZ'l"; uO mesYJaDl- ~ym?w.lcz, ..Iarowno dla telegr!l,~ów, kP'ie'f1~'" ~v ap;=!k~!ldzie ~. B.· 
ruch własności Ziemskiej, drobne wla- ZmIEl słowIansklID. Jak I IIstó>\': "Petersburg-"KraJ. ~. ;::, 

Redaktor i wyd awca Mirosław Dobrzaliski. -----_._----------- --- - - - --------------------------
VI drukarni E" PaIisl"ie,go w Petrokowie 
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mogły być dobre, a jeżeli nawet były nalane ołowiem, 
zkądże wziąć dowodów, że bankier wiedział o tem ... 
Nie zawsze one przecież pokazywały asa, a trzeba 
było posiadać niczwykłą Zl'ęczność, żeby je zastą.pić 
innemi. Zresztą. niesympatyczny bankier zda,vał .się 
być dobrze znanym w Perigneux i wyższym nad 
wszelkie podejrzenia; inaezej nie mógłby z takim spo­
kojem wysluchać oskarienia o oszustwo. 

Zkąd on pochodził? Czem był? Biscaroli nie miał 
u tem pojęcia; nie znał łeż nikogo, ktooy mu to po­
wiedział. Grający byli zanadto zajęci kartami, a nie 
chciał o to zapytywać lokai. Postanowit zaczekać na. 
p. de Caussade, który jakoś się opóźniał i którego 
dopiero spotkał udawszy się do czytelni. 

Pan Adhemar de Caussade miał lat z pięódziesiąt 

ale wyglądał zllacznie młodziej i odznaczał się wy­
niosll) dumną postawą, któt'a pusowałaby wybornie na 
dworze Ludwika XIV i dlatego często g<l sobie wy­
obrażano w stroju z wieku Kt·óla-Slońca. Pięknie by 
mu było w ówczeimym haftowanym sUl"ducie i ma.je­
statycznej remce; jednakże pomimo dumnego wyrazu 
tW1Irzy, był to najlepszy i najweselszy cztowiek o ja­
kim można było tylko zamarzyć przy zabawie. Po­
znal Bisearosa w Bordeaux i serdecznie go pol ubił. 
Za młodu miewał wiele pojedynków i miłosnych przy­
gód; w osobie też tego \vesotego i żywego chłopca wi­
dział jakby wskrzeszenie Sl' ojej młodości. 

Zaled wie go spostrzegł, powstał i uściskał, wo­

łahc: 
Przyszedłeś nareszcie! Jakże jestem eZ(lz~­

wy, że cię widzę; mam ci tysiące rzeczy do opo-
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- Oto jestem, idęl 
'fakie snać było jego przeznaczenie. No zlVa~ajlłc 

juz teraz na nic, pojedzie do Meneignaol 
Gdyby mógł przewidzieć, co go spotka, mozeby 

.się był zawahał. 

III. 
Perigueux było wówozas małem miasteczkiem; w 

.całej Francyi jednak nie było miejsca gdzieby tak 
weloło jak tam czas spędzano. Bawiono eię tam 
równie dobrze jak w Paryżu; w mniejszych tylko 
cokol wiek rozmiarach. 

Chęć do zabawy była ogromna. Dawano pro­
szone obiady, wykwintne kolacyjki, a w karty grywano 
zawzięcie w knajpoe i wszęhie, gdzie się tylko 
dało. 

W tym sz częśli wym zakątku, który by się tak 
mógł podobać awanturniczemu Casanuowie i gdzie po­
winien si~ był urodzić Rabelais, myślano tylko o za­
bawach w owe czasy. 

Stare przysłowie powiada, że Gaskończyk przy­
chodzi na świat ze szpadą w jednej ręce i kartą w 
drugiej. O miellzkańcach Perigord można by powie­
dzieć, że się rodzą trzymając w ręku kartę i widelec. 

Częstokroć w dzień targowy widywano włośoian, 
grajl!cy"h w karty na ulicy i puszczających z wiatrem 
pieniądze otrzymane za krowę, lub wieprza, sprzeda­
nego na targu. 

Po wojnie wszystko się tu zmieniło i spoważnia­
ło. W esoły ten kraj ma zresztą wiele zasług: był 

oj ozyzną tylu wielkich ludzi, że zabrakło w Perigueux 
WilIa "Pod Barwinkiem," a 
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mleJsoa na ustawianie im pomników, Wszystkie plaoę­
Bił niemi przyozdobione, 

Biscaros znał dobrze Perigneux. Miał tam kilku 
znajomycb, a poniewaź nie był wrogiem zielonego 
stolika, bywał w n~jlepszym towul'zystwie w klubie 
"Filologów", przezwanym tak niewiadomo dlaozego; 
nikt bowiem z członków tego stowarzyszenia nie zaj­
mował się językoznawstwem, 

Był to rodzaj miejscowego Jockey-Clubuj można 
tam było spotkać całe obywatelstwo okoliczne, jako­
też i bogatszych mieszkańców miasta, Te dwie war­
stwy społeczne łączyły się ze sobą przy zielonym 
stoliku i tam właśnie Biscaroil poznał pana de Cau!­
sade, który go następnie przedstawił margrabiemu 
de Briouze, Tym razem jednak Biscaros stanął w 
H/Hel de France, słynnym ze swej wybornej kuchni,.· 
nie po to, ażeby próbować szczęścia w grze, Spie­
szył on na pomoc pannie de Briouze, która go przy-· 
"oływala w sposób tak wzruszający, za pomocą balo. 
wego karnecika, świadka ich pierwszego spotkania, 

Zakochany Aurelijan zatrzymał się w Bordeaux 
przez dwadzieścia-cztery godzin tylko dlatego, by 
się zaopatrzyć w pieniądze, W oczach świata 

przybywał na zaproszenie p. de Briouzcj ale wrze· 
czywistości zdecydował się na ten krok jedynie tylko ' 
dla Nikoli, 

. Stosując się do prośby mlu'gl'abiego, chciał się 

zobaczyć z panem de Caussl1de, który miat z nim ra­
zem jechać do Mensignac. Ten ostatni mieszkał w 
mieście; posiadłośoi bowiem jego, wraz z zllmkiem je­
go przodków były sprzedane za długi; pomimo to nie 
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kowane, Co zaś do kości, które ten pan uważał za. 
stosowne włożyć do swojej kieszeni, to jeśli zechcEJ 
je przynieść jutro wieczór tutaj do klubu, rad 
b~dę, że się rozmówi z moimi dwoma przyjaciołmi. 
Cały jutrzejszy dzień Bpędzę na wsi, ale o jedenastej 
godzinie powrócę do Perigueux i ten pan nic na tej 
zwłoce nie straci. 

Wszystko to było powiedziane z niezmierną pew­
nościlł siebie, któm zmieezała Biscaros'a, Powstrzymał 
się jednak od odpowiedzi, nie chcąc wszczynać kłótni 
z jakimś nieznajomym, którego spotkał w miejscu, gdzie 
się tylko ohwilowo i prawie wypadkiem znalazł. 

Zresztą widział, że wszysoy patrzą nań z~iechę­
cią, jako na człowieka, który niepotrzebnie pouje 
zabawę, 

Ci Gaskończycy woleli być obdarci, aniżeli prze­
stać się bawić, 

Biscaros posiadał dosyć zimnej krwi, żebyod. 
powiedzieć, 

- I owszem, Jutro wieczorem moi sekundanci 
b~dlł oczekiwać pańskich, Oddam kości w r~ce sekre­
tarza klubu, który je podd~ badaniu, 

- Tak, tak ... śledztwo ... to wystarozy ... 
- Ale tracimy tu ozas daremnie. 
- Ile jesi. w banku? 
Wykrzykniki te daty się słyszeć ze wszystkich 

stron, a Biscaros, opuszczony od wszystkich, od wrócił 
si~ i oddalił, niezadowolniony ze 1V8zystkioh i siebie 
samego. 

Widział, że zrobił głupstwo, tern więcej, że nie 
był pewieu, czy słuszność jest po jego stronie, Kości 
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